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S. P E T E R S B U R G  VS. d. i 4 Maia. D. 5o K w ie ­
tnia J. J Mość i Król Pruski 2 główney kwatery Barten- 
steinu ieździli do Heilsberga chcąc oglądać armią- Naza 
intrz Imperator Jmć przypatrywał się lorpocztom nie­
przyjacielskim przed Launau i Peterswalde; d. 2 Ma- 
la z Królem Pruskim w zdrów u pomyślnem do B a i-  
teust- imi powrócił.

Leibgw ardyi Preobraźeńskiey Kapitan Strachów 
*1 »stał Półkow tik iem  , Stabs Kapitan Drisen Kapita­
nem. Podpółkownik Dreniakin dla od niesiony cli ran 
ciężkich uwalnia się od służby z rangą Pułkow nika,  
mundurem , i p> nsyą caiey gaży. Formować kazano 
półk Ułański od 1 0  szwadronów, który zwać su. b ę ­
dzie konno Wołyńskim. Pułkownik Grat Orurk Sze­
fem onego wyznaczony; umieszczeni w tymże pólku 
Podpółaownik Zimmerman i Maior W  oiewodzki i  rus­
k i e /  służby Porucznik Wol runisclori’ przyięty do Kos- 
syiskiey z rangą Podporucznika.

K R Ó L E  W I E C d. 2 } Kwietnia. O czynno­
ściach korpusu woysk Pruskicu pod konimetidą t L. 
Lestoccj odbieramy wiadomość; że w ostatnich dniach 
mi siąca Marca, ile postrzedz można było, nieprzyia- 
ciei wszystkie straże swoie w dół rzeki P.issarży zmie­
nił świeżym żołnierzem, iakolez w części rnięuzy Al­
le i Passarzą, stał zaś bardzo spokoynie. D. a i 5 
Kwietnia vvy siali znowu I  ’rance zi kommeudę silną iaz- 
dy 1 piechoty do wsi Wusen dla zabrania furażów; z 
wielką ostrożnością unikaiąc nieprzyiacielskich postęp­
ków. Pruskie podiazdy znacznie do nicli się zbiizaiy, 
nigdy ieunak zatrwożone me były. jNiespoko noś u 
przeciwników postrzeżona dowodziła iż lękali sic at-  
taku z naszey strony, gdyż zmacniali przednie straże, 
wysyłali częściey nad zwyczay dawny swoie pouiaz- 
dy, a nieustannym marszem 1 obrotami starali się po­
kazywać, iak zawsze zwykli, że ich 1 czba est więk­
sza, niżeli była w sumey rzeczy.

W edł lig odebranych wiadomości liczba n ieprzy­
jaciół zinnieyszyła się owszem W tey stionie; cała po- 
tęga Francuzów w dół Passarży do Braunsberga w y ­
nosić mogła mało wi cey nad 4 tysiące ludzi, w tey  
liczbie iazdy było bardzo niewiele. Część wLksza  
iazdy korpusów Beruadotte, tou  t, Key w tył odesła­
ną z stała, 00  czego podobno był powodem niedosta­
tek lurażu, który lesl tak w ie lk i,  ze z zapasów da- 
Wniey w ty l  odesłanych trze a było przywozić wszyst­
ko nazad, chcąc utrzym ywać r< sztę iazdy w o ozacli 
pozoslałey. Mało woysk zn ydowało się wr Liebstadt 
i Mohrs, ng en; w ostatnieni mieście była kwatera g łó ­
wna Marszałka Soult, Ney stał w  ( utstadzie. Na łe- 
"vyem skrzydle woysk nieprzyiaci, M ic h  w dół Passar- 

anitez na prawem w Gutstadt i Alłenstein me  
dostrzegliśmy w Łych dniach ważney odmiany ; tylko 

7 wysyłał nieprzyiaciel maie podiazdy z A łenstei-  
do Hochwald , z Lomitten przez Oibersńorł do 

^  ormdit dla 2ebratiitt furażów, ' ię  wyprawę weuług

odebranych wiadomości zniszczyli Kozacy: Wydziaj 
także posłany do W ormdit bez szkody nie odszedł, 
O godzinie z rana 3 Francuzi na przód postąpili W 5 
]ub 4oo ludzi przez las Oloersdoif, gdzie im powiodła  
się odeprzeć Kozaków i straż t  oiową Pruską kom— 
mendy Rotmistrza Busch z półk u czai ny cli huzarów.

Lecz gdy wkrótce ten Ołficycr ruszył na n ie ­
przyjaciela w 80 raytarów a o wy siał 00 lasu dla 
uderzenia z prawego skrzydła, trau cu zi wykonać nie  
mogąc zamiaru swego zostali przymuszeni na odwrót  
uderzyć. Manewrem na skrzydle żłobiony in odcię­
ty był nieprzylaciel od drogi przez OlbersUori n ą -  
cey, dla tego musiał ustępować z tego iuieysca w stro­
n ę ,  które tym  sposobem od ra unku się uwolniło, 
W tern zdarzeniu miasto W ormdit i okolice iego są. 
w line śmiałości llotmis rza Busc.. 1 doskonaiym obió-  
tom, któie czynił przeciwko uieprzyiacielowi liczbą 
lin skończenie przewy ższającemu Prusouków. że u w o l­
nione zostały od gwałtów, których bez wątpienia pa­
dłyby ohurą doznając losu ńieszcz^ śliwćgo, gdyby s ię  
powiodło francuzom  ich przedsięwzięcie.

11A N N O W E II d. c8 kwietnia, i  ra: ćuzcy w o­
dzowie w zachodnich Niemczech kom mender umcy » 
północnych, słysząc iaką wyprawę Anglicy w portach 
swoich zgotow ali,  fozumieią że cżęśc przyiiayinuiey. 
woysk nieprzyiacielskich lądować będzie pou Brciheri. 
Dla ostrożności więc zgromadzili iak uaywięcey Mo­
gli żołnierza; który m osadzone są brzegi rzeki Weseią  
Na tem nie przeslaiąc twierdzę Iłaniein napraw ić , i  
opatrzyć we wszystko na długie oblężenie kazano. M i_  
mstrowie u nas Eieklorscy za rozkazem nieprzyiacioł  
do Dani wyiecha i ; caiemU kraiowi nakazano złożyć; 
w czasie uaykrótszym kontryi ucye Uciążliwe.

Z rachunków podany ćh Kongi essowi pokazało się, 
ze w r lSod Amerykanie j ioiiuktuW fo/.nyih wypro­
wadzili za ^ranicę na i ó 4 miłlioiiy doliuiów.

W  A ł i S Z A  W A d. 30 Marca. Ogłoszono u nas 
rozkaz następujący. Kommendant korpusu Francuzkie- 
go wiadomoś odebrał, że przeciw danym kiikakroć 
rozkazom, ażeby znayduiący sic O iiicyerowie w  m ie­
ście niemieszkaiąc w półkach swoich staw ali , tych w y-  
iowszy jedynie którym poruczono iest starać się ó do­
starczenie pieniędzy, żyw ności, ammunicyi' d a woyska,’ 
są iednak tacy którzy nie śłuchuiąc głosu honoru 
Lez wstyd nie ukrywuią się po domach w takim czasie;  
gdy bardzo potrzebni są w  korpusach sw o ich: przeto i*oz- 
ka me aresztować w 24 godżuiach, i  pod strażą od 
brvgady do drugiey prowadzić każdego Offićyera, któ­
ry nie ma osobliws/.ey bawienia się tu potrzeby.

B E R L I N  d. g kwietnia. Chociaż rząd Fran­
cuzki według przyjętego raz układu, stara się usilnie 
przez odezwy swoie 1 drugie środki zw yczayne , prze­
mienić sposob myślenia , i  skłonić ku sobie chęci oby- 
watelów prowińcyi Niemieckich które nieprzyiaci lskini 

tżcui sa zai t e ,  iedńak woyska Francużkie iakby Vtr
d i  *  «



b rew  p o s tę p u je  zamiarom  rządu  swoiego , bardzo  m a ­
ło dbaią o pozyskanie p rzy iaźn i naszey , m iłości,  zau~ 
fania. N epodobna wyobrazić  n iep o m ia rk o w a n y c h , p ra ­
w ie  n iesłychanych uc isków , k tó ry c h  od n iep rzy iac ie -  
la  doświadczała m ieysca w  te a t r  woienny zamienione, 
R abow anie  i grabież poczytuią za rzecz naym m eyszą  i 
sp raw ę bardzo pospo li tą ,  m o rd ,  zabóystwo , palenie do­
m ó w ,  gwałty w ie lo rak ie  zdarza się widzieć p°  "i® 
lu  mieyscach ; n iek tó re  oko lice , gdzie rozłożone by y  
Wiadome f ra n c u z ó w  korpusy , nieszczęście miały y 
c ierpieć  naystrasznieysze okrucieństw a i okropności.

P o w ia d a ią ,  iż śmiałe postępow anie  mieszkańców 
z ty m  żo łn ierzem  do zw ierzęcia  dzikiego podobnym , 
k tó ry  oddycha i żyie samą ty ko grabieżą i łup iez tw em , 
ies t  ś rodk iem  naylepszym ku ochronie ; §(iyż C1 
b arzyńce  11 e znaią żadnego politowania, bkarg i  1 *y 
nieszczęśliw ych n e  ty lk o  ich nie do tkną , owszem 
śm iechu w zbudza ią ,  a lak powiedział O tlicyei l i a n  
c u z k i ,  sp raw uią  zabawne wmowis, o dia większey czę­
ści tow arzyszów  iego. T e n ż e  O llicycr człowiek bar 
dzo uczciwy odpowiedział D uchow nem u , k tóiy skaizy 
się przed  111111 na stan nieszczęśliwy. Jak mogę w am  
dopotnodz; znacie iz ra tunek  wszelki z niebios p 1 ^
d z i ; czego spodziewać się możecie od .y c h łu o z i ,  
rzy io rn io w a n  obyczaie swoie w szkole meszczęsney 
rew o lucy i  , laką wytrzy mała oyczyzna nasza , a woj>- 
nę nieustanna prowadząc nabyli nałogu siogosci 
czułości m eiudzkiey . A lesli rozum iec ie , w  w s ta“ ® 
teraznieyszym  sami się za szczęśliwy cli m a m y ,  
się m ylic ie ,  cierpiem y dla tego tedy m e , aż eb y śm y n ie  
naraz ili  si - na gorszą biedę. Dziwow ać się postępkom 
żołnierzy h ran cu zk ich  m e m ac ie ;  czynią wszystko z 
ko n ieczm y  1 nieszcz^sl. wey potrzeby , co lozuln ieć  ize  
ba o większey części dobrze myś ących towarzysz vv 
m o ic h ;  w iedzieć t r z e b a ,  iż woyska nasze m e odbie- 
r a ią ze skarbu żadnych rzeczy potrzebnych; n ie  da ią  
1111 żo łd u ,  p ro  l a n t u , m u n u u ró w ; znacie zas s a m i ,  
£e głod i zimno bardzo iest niemile.

N iek tó re  z f r a n c u z a m i  zprzym ierzone  narody 
N iem ieck ie ,  idąc za p rzyk ładem  swoich prz.yiacioł, 
poniżaią siebie zarów no podłenii postępkami. W °dc  
branych  doniesieniach mamy , że sami naw e t  Ol lcye- 
row ie  stali się iaK p o d łen i i ,  iż biorą się do r a b u n k u ,  
prze to  H ieron im  Buonaparte  został j rz  muszony usta­
nowić tym  końcem sąd w oyskow y w W ro c ław iu .  1 ize -  
c iw nie  w oyska innych  narodów  Niem ieckich postępuią 
bardzo dobrze ubolewaiąc na los, k tóry  len zniewolił 
walczyć przec iw ko  braci swoiey. S tara ią  się ile mo - 
Ź110 ulżyć klęski n a s z e , a  p rze to  z a s iugu ią , ażeby z 
ieńcam i onych postępowano przyzwoicie.

K lęska  w oysku  f ra n c u z k ie m u  zadana W bitw ie  
Preussisch  E y łau  bardzo Wielką być m u s ia ła . ponieważ 
w  ty le  a rm ii  pozostałe Wszystkie m nieysze dyw izye  
rozkaz  odbieraią  pośpieszać do głównych obozoW. B a- 
w arczykow ie  ze Sziąska rUsZeni składa ą p raw e  skrzy­
dło pod kom m endą Masseny. W  H a n n o w e rz e , H am ­
burgu  , L ubeck  stoią same tylko gensdarm y i celni słu­
dzy , n ie  przenoszący głów 5o0 ; inne  w oyska ciągną 
do  1'olskiey N o w  ozaciężni żo łn ie rz e ,  m iedzy  k tón-m i 
ies t  bardzo w ielu  m a ło le tn ic h ,  gorzko płaczą nad swo- 
iem  nieszczęściem. \ \  M agdeburgu  został iedeu tylko ba­
talion W olt iże rów  , i  pólk n o « o  iorm uiący się z miesz­
kańców  k r a iu B e r g ,  k tóry  ieszcze uzbroiony nie  iest.

f  rancuzcy żołnierze ucickaią  z a rm ii  swoiey g io -  
m adami; dla w strzym ania  ich  słabsi X iążę ta  Rześcy, 
dotąd ulegać Napo eonowi muszący, z woysk sw oich

lin ią  wyciągnęli. Fnszen ie  woysk H o lłe n d e r s k i th  t 
H am burga  do buntu  podobne było W szyscy żołnie 
rze  byli p i ia n e m i . czynili rozm aite  przykrości w a -  
snym  Officyerom, n iek tórzy  zaś wołali: n iech *yie Jom  
O ran g e  ' i y c h  w u l u  zrąbanych zostało, f o w ia u m ą ,  
że  ten  ro z ru ch  iedynie  pociiouził z rozrzuconej m ię­
dzy n iem i pogłoski iałszywey , ze K ozacy  nikom u z 
im c ó w  przebaczenia  m e da ią ;  a iesn kto z , w  zosta­
nie , taki. go odsyiaią Uo b ibc iy i ,  guzie codzien ma być 
sieczony , a  pokarm  w ilości baruzo małey odbieize 
przez dzień. P rzec iw n ie  zaś każuem u iest w iadomo, 
lak  ludzko m ężni Rossyanie  postępuią z ieńcam i swe 
mi; n iedaw no ieszcze widziany był przy kład, ze w me 
dostatku lekarzu w 1 chirurgów  O il ic y  erowie Kozaccy 
n aw e t  wyzszego stopnia sami z pobudek ludzkości, za­
w iązyw ali rany zabranym  nieprzyjaciołom w niewolę.

N iedostatek  1 nędza rośnie coraz bardziey w Bei - 
linie, w ie lu  mieszkańców przeniosło się na m ieszka .ie  
do p ro w in c j i .  G u b e rn a to r  na»z u .  C ła ike  miał orne 
chac do obozu. P o d a tk i  r e k w iz y c je  k o n try b u c je  wo 
ierine n ieprzyiaciei wy m era  ścisie; w ń. iguebui gskim 
k ra iu  nakazano wiele zlmza, trunków , lm a z u  00 ma 
gazy nów m ż  w ypróżn ionych  dostarczyć. .Lłjsnoł p io -  
m yk  nadziei, ze- papiery kompanii morsko P r u s k ie j  
nieco się podniosły. Nauzieia p o ł .zona  na pociwyz- 
szenm W iedeńsk ich  upauła , woyska Atistryackie uo 
g ran ic  ciągną. R ozum iem y ze uw or W iedeński nie 
zostanie spek torem  w o jn y  terazniey szey.

W U  U  b  Ł  a  Vb u . uo jtvwieinia.  G u b e r n a t o r  
Szląski Ci. D u m u y  roz kaza ł  mie szkańcom  p i z e u m i e -  
ś c io w  n aszy ch  1 okolic,  azeoy uo oze la  a r  y n e ry  1 ń e -  
a u ł r a u c h e  ounosii i  a r m a t n e  ku ie  p o u c z a s  obięzeii ia z e ­
b r a n e ,  za  c o  kuzdy s łu sz n ą  naugr od ę ouoierze ,  ktoliy 
zaś tego uczyn ić  n ie  chcąc u m y w a ł ,  s tanic  p r z e d  s ą ­
d e m  komin issyi  w o j s k o w e j .  iNieuOaiaeek p ien iędzy  
g o t o w y c h  iOsL lak  w ielki ,  ze P i  uscy u izęun ic y  w hz ią-  
sku musieli w e z w a ć  oby w a le tó w  uo znoszenia  naczyn 
s r e b r n y c h ,  k l o r e  p r z y n n u i ą  do sk a io u  n a  p r o c e n t  5 
K ośc io ły ,  K la s z to ry ,  bugaisi  lud zie  zaczęl i  ro zkaz  v ,y -  
pe łm uc  scisle; cały ten  . .os ta tek  obrócony ies t n a  wy - 
p łacen ie  k o n t r y b u c j i  od n iep rzy iac ie la  na rzuconych .

b t an  p r o w i n c y i  nasz. y o p ł ak an y ;  u p a d a  w szy s t ­
ko,  u ay b a rd z i ey  rękod zie ł a ,  ludzie  z p r z e - y s i u  żyiący,  
k tnrycl i  nn .gdy z w ie lk ą  p r a c ą  1 nak ład e m  zgio inadz i ł  
i  osadzał  k r y  dc ry.c V V. roz ó ie ga ią  się na  wszys tk ie  
s t ron  , m ian o w ic ie  do Czech,  A u s t ry i ,  lYlorawn; gdzie  
ł a b i y k  s u k i e n n e  Odtąd k w i t n ą c  zaczynaią .  N ie  m ó -  
w iemy o powszechny m ucisku o b y w a U l o w ,  upuścić  
n i e  p o d o b n a  co się w m ias tach  dzieie.  W rocław dziś 
i es t  o t w a r t y  w k i lku  m ieys ca ch ;  wysadzono na  p o w i e ­
t r z e  . ed n e  po d r u g i c h  inury  nasze 1 t w i e r d z e  k t ó r e  
111. gdy k u  ob ro n ie  1 ozdo le s łużyły ,  ieszcze k i lkaset  
w ie ś n i ak ó w  p racn ie  nad ob alen ie m pozostały cli, w k r o t ­
ce  do tego s t an u przy  idzie  m i a s t o ,  ze i ząd  guy by 
chcia ł  p r z y w r ó c i ć  one  do s top nia  d aw n eg o ,  mus ia łby  
d ługo  p ra cow ać ,  1 n i e z m i e r n e  s. a rby w ycze rp ać .

W  B n e g  obalono wszystko,  r ę k a  w ieśn iaków  i o z -  
r zu c i ł a  t w i e r d z e  z z h n n  usypane ,  bez min  p o m o c y ;  
lossy osuszone,  z a d n e y  t a m  obro ny  c z y n i e  i u z  n i e m o ­
żno.  b c h w e i d m t z  z t w i e r d z  P r u s k i c h  nay c e ln i e j s z a  p o ­
dobno,  Wkró tce  b ęd z ie  n iczem ;  pi och 1 w n s n i a c y  o 
bala ią  wszystko;  bas tiony Vasser  1 b c h o e n b . a u  na  po ­
w i e t r z e  poszły ,  m u r y  1 wa ły  na  k i lkadz ies ią t  sążni  z
d w ó c h ' s t r o n  to b ie  p r z e c i w n y  ch  o t w a r t e .  Cosel  b r o m
S1ę ieszcze; m c iuź tam  m e widać prócz zwaliska 
- tuzów ; większa część miasta bombami spa lona , r e -



szta w k ró tce  będzie, gdyż oblężenie n ie  ustało. N ie ­
przyjacie l zniszczywszy domy naprzód , ażeby odioł 
załodze schr n ie n ie , sprowadzi* teraz  działa 56  fun­
tow e i m u ry  c**ce rozbi ać. L ‘cz waleczny kom m en- 
danŁ bronić się pos.anowił do npadłey. Oblężenie 
tw  erdzy Neissse oporem  idzie; mieysce błotniste, w y ­
lew y  rzeki, ogień P ru sk i  zniewoli y W u r tem b erg ezy -  
ków  do opuszczenia drugie}' paralle l. W  tak  op ła­
kanym  dziś iest stanie kray  Szląski i  przednieysze 
łn iasta  onego, ażeby wszystko powrócić mogło na sto­
p ień  kw itnący  w iakim  byliśmy nie zbyt daw no , d łu- 
giey  pracy  i kosztu potrzeba wielkiego.

W I E D E Ń  d. 21 Maia. Położyliśm y dawniey 
m ow ę Arcy X iążęcia  Józefa P a la t ina  W ęgiersk iego  ( 
k tó rą  m iał przy zagaieniu S iy m u  do Stanów Kroie_ 
stwa, k łądniem y odpowiedź Arcy Biskupa Kollcczy G ia -  
fla, K oilom tz. Z n iew ypow iedzianą  rad o śc ią , słowa są 
l e g o , zgromadziliśmy się W ęgrzywi , pod p rez y d e n -  
cyą ukochanego Pa la tina  radzić rnaiący o zmocnieniu 
sił k ra iow ych  woynarni ciąglemi wyniszczonych , o bez­
p ieczeństw ie  o jczy zn y  nasz* y , i innych  przedm iotach 
Ważnych dla dobra powszechnego. P a m ię ta m y ,  że iuż 
t r z y  razy pod przew odnic tw em  Palatina  Seylitowaliśmy, 
zawsze zgadzaiąc s i ,  ochoczo na żądania i chęci n a j ł a ­
skawszego K ró la  dla poży tku  o jczyzny . Przyzna iem y 
o ra z ,  ze rad o m , p rzezornośc i ,  j omocy , pośrednictwu 
Pa latina  winniśm y , cokolwiek na Seym ach wspomnia 
nych  stało się dobrego. Z tąd pobudka w ystaw ien ia  w 
Sercach W ę g rz y n ó w  dzisieyszych i potom nych pam ią t­
k i  wdzięczności d la  n iego ;  k tó ry  chociaż zawsze z 
n iezrów naną  gorliwością p racow ał,  i wszystkim podo­
bał się o b yw a te lom , rozumieć iednak nie powinien 
iż dla K ró la  i oyczyzuy dość u c z y n i ł . leżeli zasług j 
dzieł nu  śniiert  l r i jch  nie uw  eńczy nową p racą , a ż e ­
by następnym  Pala tinom  przykład chwalebny do n a ­
śladowania zos taw ił ,  W ęg rzy n ó w  do niewygasłey 
Wdzięczności zobowiązał.

S tanom  K ró les tw a  przypom nieć muszę , w iak o_ 
płakanem  położeniu n iedaw no byliśmy. N a ostatnim 
S ty m ie  wesoło i gorliw ie  zezwoliliśmy nie tylko na to 
do czego powoływał obow iązek , ale n aw e t  wszystką 
cośmy rozum ieli po trzebnem  i z b a w iem u in  dla ocale_ 
ina M onarchii A n s t iy a e Ju e y . bezpieczeństwa kraiu  YVe _ 
g ie rsk ie g o w  szczególności* Lecz na cóż się to  zdało. 
L edw ie  n ieprzy iac ie l  n ie  zszędł nas w środku iey m o  ■ 
Wania Jeszcze M agnaci i R ep rezen tanc i  do swoich 
dom ów nie powrócili , iuż Francuzi obieli m ieszkanie 
C esarza  i część zachodnią Y\ ęgier. Zgrom adzili się 
żołnierze nasi; gdzież p rzec ie?  w C onnta tach  n ay o d -  
legleyszych , poniew aż bliższym uzbraiać się przeszka­
dzał obecny nieprzyiac ie l. T w ie rd z  u nas nie było ż a ­
dnych , k tóreby  F rancuzów  strzymały. Cóż mówić o 
b r o n i ,  a r ty l le ry i ;  porządku  żo łn iersk im ; gdzie zna eść 
Wszystko, gdzie wziąć i zachować. S ł .w t m ,  lleśmy 
Sarni w id z ie l i , w  mocy* było n ieprzyjaciela na Uuczas, 
Wysyłać na wszystkie strony po calem K ró les tw ie  re -  
gitnenta swoie . z a jm o w a ć  naw e t  Budę stolicę. W ę ­
grzynom  nic nie zos taw ało , ink błagać F ran cu zk iry  li­
tości, dać się na łaskę i poddaw ać p rzez  posły miasto 
Ufts z e , k tóreśm y w 17 w ieku  pod panow aniem  L e o ­
polda 1 z rąk  T u reck ich  odzyskali z tak w iełkićm p rze ­
laniem k rw i  walecznych W ę g rz y n ó w ,  A us tryaków , 
* p r z y m ie r z o n y c h  Niemców.

Stan K ró les tw a  był r. i 8o5 tak dalece pogorszo- 
ny , że Synow ie  K ró la  naszego, w tey  stolicy, gdzie 
dziś rnówię nie znałezli schron ien ia ;  u aw e t  św ęta 
vi ołów W ęgierskich korona dla bezpieczeństwa na inne

mieysce przeniesioną być musiała. N ie  zbywało wpra-* 
w dzie  obywatelom  na dobrey w o l i .  ochocie , go r liw o­
ści ; upaść iednak  trzeba  było gdyż nie  mieliśmy z a -  
dney  gotowości ku obronie. W p o o ż e m u  na7 k ry ty cz -  
nieyszćm w ydała  się nayłepiey i zaiaśuiała mądrość 
P a la t in a ,  1 do tey  o jczyzny  przyw iązanie , Z  iaką tro­
skliwością, roztropnością, rozum em  u rz ą d z i ł ,  cokol­
w iek  mogło posłużyć do wypędzania  F rancuzów  z g ra-  
nic K rólestw a, ażeby ca łe ,  bezpieczne , n ie tkn ię te  za­
chował naylepszem u z K r ó ló w ,  k tórego serce oycow- 
skie iuż nazbyt bolało uad zniszczeniem ty lu  lunych  
p row incy i pańs tw a iego. N ie  znał spoczynku dz ien­
n e g o , w  nocy czuw ał nad h a n u ; p ra c a ,  trudy nic gó 
nie kosztowały , byleby k ray  wybawił. Za co wszyst- 
k e stany W ęgie rsk ie  w inne są i ślubuią wdzięczność 
Pa la tinow i nieśmiertelną-, czaś ley wygładzić m e  zdo­
ł a ,  o jczyzna  w dzieiach po ln y ch  zapisze.

Ale W ę g r z y n i ; doświadczenie przeszłe n iech b ę ­
dzie uauką dla was i przestrogą na przyszłość. K tóż  
z nas nie chw yci się t. raz  gdy iest p o r a , h  ya p szy c ł i  
środków ustalenia tey K o n s ty tu c j i ,  ż iuą  kochano^ 
oyczyzuy. K  o nie w id z i ,  że naydroższego dz iedzic­
tw a  sw obo i narodow ych ód kilku w ieków  pilnie b ro i  
nionych i dochow anych , nie podamy Zapewne na­
stępcom, ieżfeii się wew nątrź  nie ubezpiećzemy p rz e ­
ciwko naiazdom ró w n ie  Uie p rz e j rz a n y m  iak by ł w  
r. i 8o5. Zw róćm y oko ha p ro w in c je  ościenne dz ie ­
dziczne Królu n aszego ; zvvazUiy co się siało n iedaw no 
z kraiam i 1 Tanam i Wielo, k lo rży  chociaż hie byli 
u ieprzyiaciołm i m k o ń ii i , uo Woieii wcliodzic iiie c. cie­
li ; wyzuci n d n a k  są na zysk fcudzy z w o lnośc i , udziel-* 
ności własnośći przed Wiekami odziedziczonej , spoko jn ie  
dzierżauey , w ie lo rak iem i ubezpitcźbiiey  t rak ta tam i.  
Czegóż więc d a nas samych spodziewać się inamy W ę- 
g rzym  , czego dla koustj  they 1 niaszcy. F o l iz tb a  ko­
nieczna iest zapobiedz kłąskoih byćzyzńie g ro­
źnym  , tę nadewszystko ceni*. 1 kochać pow inien oby­
w ate l dobry , spólną r a d ą ,  gorliwością hiaiątkielh i ży­
ciem lą ratuiąc. Today my więc rękę  naylepśzeut i P a ­
nu  i Oycu który i td y n ie  żąda uszczęśliwić cale pod­
d a ń s tw o , naybardziej- W ęgrzynów . P a  atiin ś niech ńa 
tym  e jm ie  nam  przew odn iczy , k ieruiąc obrady* na­
sze w edług mądrości głębo..i-e y ; i gruntow nego pozna­
nia stanu K rólestw a , z oćńolą n itspracóW aną; iak 
zw ykł zawsze. Niech ten p rzew odnik  nasz s okoyny 
i bezpieczny zostanie posrod liny Większy cli nieb* zj ie-  
czeństw , iako s te rn ik  doskonały* i dzielny* na inóizii 
skalistem  r zburzonem.

I j  O b D Y N  d. 23 kw ie tn ia . Kalicie rzein W . 
został Lord  E idon  Szefem ar  y iler  i G r a f  C a th a n r  
X .  Bed ord z żalem Irlandczyków  powszechny m op -  
ścić ich m usi;  urząd W ic e  K ió lćw sk i przyioł X. R ich ­
mond. Następca tronu oświadczy ł wy raźnie  iż sposobu 
m yślenia , i dawny ch plzyiaciół swoich nie odstąpi. Ad­
mirał S trachan wyzńaezoiy iest wodzem eskadry R o ­
chefort  zamy kać maiącey. Do Iiidyi wschodnie . rząd  
nowy posyła d y w iz ją  w o jsk a  lądowego na statkach prze­
w ozow ych , z którfemi p łyhą  iazem  okręta  kom panii 
bez zasłony p raw ie  żadhey , gdyż hie spóclziewaią się 
W drodze n ieprzyjaciela  widzieć.

L o rd o w ie  G re y  i M into W ie lkc iządcy  P r ż jg ó r -  
ka dobrej* nadzie i i osad Indyjskich marą być odwo­
łani. Opisać t ru d n o ;  iaką  trw ogę po fcałey Ii lan­
dy i rozniosła wiadomość o zmianie M in is t ró w ,  i od­
rzuci niu K atolickiego proiektu . Sm utek  i< st powsze­
chny ; lęka  się wielu ażeby w kró tce  odnowione ń e 
były okropne sceny , k tó rych  tea t rem  przed  kilko ia-



t y  b y ł  l i  r a y  n i e s z c z ę ś l i w y , g d y  w  n i m  z a p a l i ł a  s i ę  

w o y n a  d o m o w a .  T y m  c z a s e m  r z ą d  z a t r u d n i a  s i ę  w i a ­

d o m ą  w y p r a w ą  d o  k r a i ó w  p ó ł n o c n y c h .  M i ę d z y  i n n e -  

j n i  z a b r a n o  n a  k o r w e t  sk i l k a  b o  t y s i ę c y  k a r a b i n ó w  i  

w i e l k i e  m n ó s t w o  ł a d u n k ó w .  M i n i s t r o w i e  ,  i a k  s ł y c h a ć  , 

i u z  n i e  m y ś l ą  o  r o z w i ą z a n i u  l J a r i a m e n t u  ,  l e c z  s t a r a d  

i ą  s i ę  w  t e r a z n i e y s z y c h  o n e g o  i z b a c h  z i e d n a ć  d l a  s i e -  

* b i e  n a y w i ę c e y  p r z y  l a c r o ł ;  k i l k u  P a r ó w  n o w y c h  d o  

w y z s z e y  w k r ó t c e  w p r o w a d z ą .  P i s m a  i m  p r z y c h y l n e  

z a r z u c a i ą  o d d a i o n y n i  p o p r z e d n i k o m  ,  ż e  n i c  c h w a l e b ­

n e g o  n i e  z r o b i l i  , r e l i g i ą  p a u u ś ą c ą  o s ł a b i ć  c h c i e l i ,  z p r z y -  

n u e r z e ń c ó w  n i e  w s p i e r a l i .

P o w i a d a i ą ,  z e  m e  l t i s o n  l e c z  G .  P i c h o n  z o s t a ł  

n a s t ę p c ą  z a n  o r d o w a n e g o  C h r i s t o p h e  W  S .  D o m i n g o  j  

t a  w i a d o m o ś ć  r ó w n i e  l e s t  n i e p e w n a ,  i a k  i n n e  z  l u r -  

c y i  p r z y c h o d z ą c e ,  A r b u t  n o L  b ę d z i e  o d w o ł a n y  z  ( J o n -  

s t a n t i n o p o i a ,  n a  i e g o  m i e y s c u  n o w y  p o s e ł  L i s t o n  m a  

z a n i e ś  S e l i m o w i  5  n o w e  w a r u n k i  u g o d l i w e .  v_i. C r a u -  

d o c x  w y z n a c z o n y  k o i n m e i i d a n t e m  n a y w y z s z y n i  w  M a ­

d r a s .  i e z . i i  t r a k t a t u  z a w a r t e g o  A m e r y k a ń s k i  K o n g r e s  

m e  p o t w i e r d z i ł ,  m u s i  l e d n a k  P r e z y d e n t  J e i ł e r s o n  d a c  

l u s t r u k c y e  p o s ł o m  l i P t e y  d o  z a w a r c i a  i n n e g o ,  n i e  r e ­

s t  s i n y  b , z  ' t r o s k l i w o ś c i  w  t e y  m i e r z e .  P ó ł k o w u i k  B u r r  

G e n e r a ł o w i  \ \  i i k i n s o n  r z e t e l n i e  w y d a ł  w s z e l k ą  b r o n ,  

d z . u i u  ,  a m m u r n e y e  z g o t o w a n e  d o  w y p r a w y  n a  L o a i -  

s i a n ę  i  M e x i c o ,  p o z n i e y  u c i e k ł .  S ł y c h a ć  ,, z e  n i e  t y l ­

k o  w  i u r c y i ,  a l e t e z  w '  P e r s k i c h  m i a s t a c h  t o w a r y  A n -  

g i e l s k . e  z o s t a ł y  k o n i i s k o w a n e .  A k c y o u a r z e  k o m p a n i i  

w s c i i o t l i n o  l u d y i s k i e y  n a  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u  o b r a ­

l i  n o w y c h  D y r e k t o r ó w .

G E N U A  d .  2 i  K w i e t n i a .  W  k i l k u  p o r t a c h  n a d  

m o r z e m  ś r o d z i e m n e m  p o ł o ż o n y  c h ,  n a o s t a t e k  u  n a s  r o ­

z e s z ł a  s i ę  n i e d a w n o  p o g ł o s k a ,  i z  o k r ę t  A m e r y k a ń s k i  z  

I n d y i  z a c h o d n i e y  p r z y  b y ł y  ,  c i a ś n i n ę  U i b r a i t a r s k ą  p r z e ­

s z e d ł  ,  i  m o r o w ą  z a r a z ę  g o r ą c z k i  ż ó ł t e y  p r z y n i ó s ł ,  n a  

k t ó r y m  c h o c i a ż  c z ł o w i e k a  c h o r e g o  u i e  b y ł o  , u p r z e d z e ­

n i e  l e d n a k  z n a l a z ł o  s i ę  t a k  w i e l k i e ,  i ż  d o  A u c u n  e  i  

N e a f o l u  n i e  z o s t a ł  w p u s z c z o n y .  N i e  p r z y i ę t y  n i g d z i e  

K a p i t a n  u d a i e  s i ę  d o  L i v o r n y  , g d z i e  p o  ś c i s i e m  w  e y -  

r z e n i u  i  d o ś w i a d c z e n i a c h  k i  k u  m ó g ł  o d p o c z ą ć ,  H a u -  

d e i  w  s t r o n a c h  n a s z y c h  d z . s  k w i  n i e  n a d  i n n e  c z a s y ;  

n i k t  k u p c z ą c y m  n i e  p r z e s z k a d z a  z a w i i a ć  d o  p o r t ó w  

L i g u r y i s k ; c h  ,  A n g i e l s k i e  ł l o t t y  i e s z c z e  n i e  p o w r ó c i ł y  

o d  w s c h o d u .  P r z e z  P l o r e n c y ą  n a i d a w n o  p r z e c h o d z i ł  

r e g i m e n t  H i s z p a ń s k i  p i e s z y  G u a d a l a x a r a ,  n a l e ż ą c y  d o  

k o r p u s u  G .  O  F u r i i  w  L i w o r n i e ,  z a  k t ó r y m  i n n e  

w k r ó t c e  d o  F n u m  p o ś p i e s z ą ;  z e b r a n e  w  t e y  p r . o w i u -  

c y i  w o y s k a  F r a n c u z k i e  n i e  r u s z y ł y .  P r z e d  k i l k o  d n i a ­

m i  G .  C e s a r  B e r t h , e r  o d d a w s z y  G .  B a r a g u e y  d ‘ l i i i -  

l i e r s  i n s t r u k c y ą  b r a t a  s w e g o  M i n i s t r a  w o i e i  n e g o  p o i e -  

c h a ł  d o  N e a p o l u ,  g z ; e  m a  z o s t a ć  b z e l e m  s z t a b u  a r m i i  

p o d  G .  S .  C y r .

J n t e r c s  K a t o l i k ó w  I r l a n d z k i c h  w y ś w i e c a  s i ę  c o ­

r a z  b a r d z i e y r. P i t t  c h o c i a ż  t o l e r a n c y ą  c h w a  i ł  m c  d l a  

n i c h  n i e  z r o b i ł ,  n i e  c . c ą c  o b r a z i e  K r ó l a ,  k t ó r y  s t a t e ­

c z n i e  t w i e r d z i ł ,  i ż  c z u i e  s i ę  z w i ą z a n y m  p r z y s i ę g ą  

p r z y  w s t ą p i e n i u  n a  t r o n  w y k o n a n ą ,  n i e  d o p u s z c z a ć  

a ż e b y  K a t o l i c y  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  u ż y w a ć  m o g l i ,  

b o x  i e s z c z e  b a r d z  e y  p r a g n o ł  w i d z i e ć  k w i t n ą c ą  t o i e -  

r a n c y ą ,  p r z e k o n a n y  o  i e y  p o ż y  t k a c h .  G d y  z o s t a ł  M i ­

n i s t r e m ,  K a t o . i c y  z n a i ą c  i e g o  m y  ś l e n i a  s p o s o b , n i e  

l a z  o d e z w ę  c z y n i l i  p r o s z ą c ,  a ż e b y  z i ś c i ł  i c h  n a d z i t i e .  

b o x  z b y w a ł  I r l a n d c z y k ó w  o d p o w i e d z i a m i  z a w s z e  o b o -  

l ę t n e n n ,  k t ó r e  m o c n o  z a d z i w i ł y  z n a i ą c y c h  g o r l i w o ś ć  

M i u i s t r a  w  t e y  m i e r z e ,  b o  n i e  p r z e n i k a l i ,  ż e  d o  r a d y  

K i t n e w s k i e y  w z i ę t y  p o  d ł u g i e m  z  n i e y  o d d a l e n i u

c z y n i ć  n i e  m y ś h ł  p r z e c i w k o  w i a d o m b y  s o b i e  c h ę c i  I  I 

r z e g o  5 . L e c z  i e z e l i  n i e  m ó g ł  p r a w  p i s a ć  K a t o h a o m  1 

p r z y l a z  i y c h ,  z w o l n i ł  p r z y n a y m n i e y  s u r o w o ś ć  u a w u y c h  

u s t a w ,  z a l e c a i ą c  t a i e m  n i e  r z ą d z ą c y m  w  I r  h u .  d y l ,  a * , e -  

b y  z  l u d e m  p o s t ę p o w .  l i  ł a g o d n i e .

F o x o w i  w i n n a  I r l a n d y a ,  ż e  p r z e z  r o k  p r a w i e  c . . ~  

ł y  W i c e  K r ó l e m  m i a ł a  X .  B e u i o r d ;  t i n  z a g ł a d z i *  a  

n i c  i s i a d y  p r z e s z ł e y  s u r o w o ś ć  p o p r z e d n i k ó w  s w o n - b j  

l e c z  n i e  t u  t y l k o ,  w e  w s z y s t k i c h  ó  K r ó l e s t w a c h  s p o ­

c z ę l i  n i e c o  K a t o l i c y ,  u s t a l a ł o  p r z e s i a u o w a m e  p o w o l i .

P o  z t  y ś c i u  F o x a  p r z y i a c i e i e  n i e  n a s t ą p i l i  n a u k  i  p r z y ­

k ł a d u  i e g o ;  o w s z e m  c o r a z  o k a z u i ą c  s i ę  d l a  K a t o l i k u  w  

ł a s k a w s z e m i .  g o t o w a l i  u  a r o  a  d o  u a s t ę p u i ą c e y  o d m i a ­

n y , .  p r z e z  p r o  e k l a  k t ó r e  P a r l a m e n t o w i  w a r o t c e  p o ­

d a ć  m i d i .  A l e  D u c h o w i e ń s t w o  A n g l i k a ń s k i e  u p a t r y ­

w a ł o  w  t y c h  n o w o ś c i a c h  u p a d e k  b l i z k i  i x i i g i i  p a n  m ą -  

c e y ;  t o  s a m o  r o z u m i a ł o  w i e ł u  d o s t o y n y c f t  P a r ó w  ;  

s a m  K r ó l  d o  m e n  s i ę  p r z y c h y l i ł  n a o s t a t e k ,  i  c i i o c i a ż  

z  p o c z ą t k u  p r o i e k t  p o c h w a l i ł ,  p o z n i e y  ż ą d a ł ,  a b y  M i ­

n i s t r o w i e  n i e  t y l k o  z a m y s ł ó w  o d s t ą p i l i  n a  r a z  l e d e u ,  

d o m a g a ł  s i ę  i e s z c z e ,  a b y  n a  p i ś m i e  d a  i  u r o c z y s t e  p r z y ­

r z e c z e n i e ,  l a k o  n a  p r z y s z ł o ś ć  m c  d l a  K a t o l i k ó w  c z y ­

n i e  n i e  b ę d ą .  A . ą k n  s i ę  K o n s y ł i a r z e  K o r o n y  ,  a z e n y  

t y m  s p o s o b e m  w o l ę  w ł a s n ą  k r ę p u i ą c ,  p r z e c i w k o  w n ę -  

t r z n e m u  p r z e k o n a n i u  w c i ą g n i e n i  n i e  b y l i  d o  n o w i g o  

p r z e ś l a d o w a n i a  K a t o l i k ó w ,  o d m ó w i l i  p o d p i s ,  u s t ą p i l i  

z  u r z ę d ó w .

D o  w y s p y  B a r b a d o s  z a w i n ą ł  o k r ^ t  P o r t u g a l s k i ,  

k t ó r y  7 0 0  M u r z y n ó w  z a b r a n y c h  n a  b r z t g u  G u i n e y -  

s k i m  p r o . - ,  a d z i ł  d o  P a r a  w  B r e z y  n i .  W  u ł n g i e y  p o ­

d r ó ż y  n i e  s t a ł o  ż y w n o ś c i ;  w i ę c  P o r t u g a l c z y k u  w r e  2 0 0  

ł u d z i  W m o r z e  r z u c i l i  o c a l a i ą c  r e s z t ę , k t ó r a  l e d n a k - 

z g i n ę ł a b y  z a p e w n e ,  g d y b y  s t a t e k  d o  o s a d  A n g i e l s k i c h  

n i e  t r a f i ł .  N a  O c e a n i e  i u d y i s k i m  i e d n a  z i r e g a t  n a ­

s z y c h  z a b r a ł a  s t a  e k  H i s z p a ń s k i ,  n a  k t ó r y m  z n a l e z i o n o  

w i ę c e y  m i l h o n a  p i a s t r ó w  g o t o w i z n ą

S ł y c h a ć ,  ż e  n o w i  M 111 s i t o w i e  z n a i ą c  p o t r z e b ę  

k o n i e c z n ą ,  w  i a k i e y  d z i ś  l e s t  n a r o u  o b o w i ą z a n y  c z y n i e  

w y p r a w y  o g r o m n e  1 d a  c k i e  d l a  p o w s z e c i . n e y  s p r u  , 

p o s t a n o w i l i  w o y s k o  r e g u l a r n e  p o m n o ż y ć  w c i e l e n i e m  

d o  n i e g o  w i e  u  m i l i c y i  r e g i m e n t ó w ,  t e  z a ś  o c h o t n i k a -  

m i  d o p e ł n i o n e  z o s t a n ą .  O g ł o s z o n a  i t s t  p r z e z  A d  m u  a -  

l i c y a  l i s t a  z b r o y ń y c ł i  o k r ę t ó w ,  i a k i e  d z i ś  s k ł a d a i ą  

f i o i t ę  n a r o d u  n a s z e g o ;  t a  s a m a  i e s t  p r a w i e  b e z  o d m i a -  

11 z n a c z u e y ,  i n k ą  o g ł o s z o n o  p o  n o w y m  r o k u .  O d  L o r ­

d a  C o l l i n g w o o d  p r z y s ł a n y  s t a t e k  m o n i o s ł . z e  o k i ę l  

A n g i e l s k i  t y s i ą c e  k a r a b i n ó w  n i o s ą c y  d o  M a i  t y ,

k t ó r e  d l a  a r m i i  S y c y l n s k i e y  p r z e z n a c z o n e  b y ł y ,  p ł y ­

n ą c  p r z e z  G i b r a l t a r s k ą  c i a s n m ę  o s i a d ł  n a  p i a s k u  n i e ­

d a l e k o  H i s z p a  s k i c h  b r z e g ó w .  b t a L e k  w p r a w d z i e  z o ­

s t a ł  w k r ó t c e  p o d n i e s i o n y ,  i  d o  p o r t  • z a w i u o ł ,  l e c z  w  

r a t u n k u  m a y  L k o w i e  b r o n  c a ł ą  d o  m o r z a  w r z . . c i c  

m u s i e l i .

P r z e d  k i l k o  d n  a m i  w  s t o l i c y  ń a S z e y  m i e l i ś m y  

w i d o k  s z e w c a  p r z e d a i ą c e g o  w ł a s n ą  z o n ę  r z e z i u k o w i  

z a  o p ł a t ę  n i e  p r z e n o s z ą c ą  2  s z y ł l i u ^ ó w  i  p ó ł .  V \ c z o -  

r a  s ł a w n i  w  c a ł e m  K r ó l  s t w i e  S z e r m i e r z e  B e l c h e r  1 

C r i b  w a l c z y l i  p u b l i c z n i e ;  p a t r z ą c y c h  m n ó s t w o  b y ł o  

n i e s ł y c h a n e ,  m i ę d z y  n i e m i  X .  A r g y l e ,  L o r d o w i e  H a ­

m i l t o n ,  B r o o k e ,  P o l l i n g h o t  w i e l u  i n n y c h ,  w s z y s c y  z n a ­

c z n ą  s k ł a d k ę  d a  i .  4 r  b y ł o  s p o t k a n i a ,  w  o s t a t n i e m  B e ł -  

c l i e r  u t r a c i ł  s ł a w ę  p i e r w s z e g o  d o t ą d  w  A n g k r  b z e r -  

m i e r z a .  W d o w a  X i ę ż n a  B r u u ś w i c k a  s i o s t r a  n a s z  g o  

M  n a r c l i Y  w k r ó t c e  t u  K s t  s p o d z . e w a n a  z  N i e m i e c k i c h  

i  ■'  D O D A T E K


